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Kraków í maja 
Tem co w Sprawie przyłączenia Sabau- 
dyi i Nieei do Francyi, w sprawie dość 
zresztą nużącćj, zasługuje głównie na uwa- 
gę, jest owo stanowisko polityki francuskićj 
wytknięte przez nas gdyśmy traktat turyński 
rozbierali, a które się coraz bardzićj uwy- 
datnia, stanowisko na któróm Francya usi- 
łuje pogodzić prawo panujących oparte na 
dawnćj zasadzie legitymizmem zwanćj , z pra- 
wem ludowóm wyobrażanóm przez zasadę 
powszechnego głosowania.  Niedziw, że 
w obec tych usiłowań polityki cesarskićj, 
sprawa hr. Montemolin zajęła dzienniki fran- 
cuskie i wywołała między niektóremi dysku- 
syę, htóra szczególny wzięła obrot. Poszło 
w nićj bowiem o to, jaki hr. Montemolin za- 
mierzał dać rząd Hiszpanii gdyby mu się 
zamach był powiódł ?... 
Wystąpiono na pole domysłów zapewne 
dla tego, aby dyskusya mogła nieco więcćj 
uzyskać wolności. Gazette de France, dzien- 
nik legitymistowski, utrzymywał, że- hr. 
Montemolin chciał uwolnić Hiszpanię od par- 
lamentaryzmu i wrócić jéj dawne instytucye, 
Lubo pismo to utrzymuje zawsze jako za- 
sadę odwołanie się do judu, wszelako zda- 
wałoby się ztąd, że pretendent chciał za- 
mienić for mę konstytucyjną na absolutną : tak 
mniema Gazette de France. Drugi organ 
legitymizmu w Paryżu, L/ Union upierał się 
przy zdaniu, że hr. Montemolin przybywał 
potwierdzić i rozwinąć instytucye 
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a zostaje tylko kwestya osobista , która się 
rozstrzygnęła przeciw niemu , skoro go Hisz- 
pania nie przyjęła. 

W pośród tćj dyskusyi odezwał się Don 
Carlos Agarra, były adjutant hr. Montemo- 
lina, który posłał rzeczonym dziennikom 0- 
dezwę hr. Montemolina z r, 1849, gdy tenże 
przytrzymany zostať w Pireneach w chwili 
powstania Cabrery. W manifeście tym nied- 
głoszonym, ale którego kopię posiada ad- 
jutant, tak się odzywa pretendent: „Doświad- 
czenie jakie wyniosłem z nauki historyi i 
z doznanych nieszczęść, przekonało mnie o 
niebezpieczeństwie przesądzania niektórych 
kwestyj politycznych, i czynienia pewnych 
obietnie , gdy się ma zamiar dotrzymać to 
co się obiecuje, a nieobiecywać tego czego 
się dotrzymać nie może. W tym przedmio- 
cie, zapytam się narodu zebranego w korte- 
zach, pewnym będąc, że znajdę u nich mą- 
drość i rady potrzebne do ustalenia instytu- 
cyj hiszpańskich, biorąc z przeszłości i z te- 
raźniejszości te wszystko co będzie dobrem 
i użytecznem dla pomyślności, wielkości i 
niepodległości Hiszpanii*,.... La Presse po- 
dając list adjutanta wraz z manifestem, do- 
daje, że prócz roztropności niczego on nie 
dowodzi, bo gdyby przypadkiem z porady 
kortezów wypadł absolutyzm, widocznie zgo- 
dziłby się nań hr. Montemolin. 

Czy widoki i zamiary hr. Montemolina mo- 
gą mieć jaki wpływ na proces jego obecny, 


obeene |0 tem wątpić wolno. Większy wpływ mia- 


Hiszpanii, i zapewniał, że pretendent raz łaby niezawodnie okoliczność przytoczona 


na tronie zasiadłszy byłby ze wszystkich | 


panujących w Europie najbardzićj konstytu- 
cyjnym. Wdała się w ten spór La Presse, 
niby obojętny sędzia, i wyrokiem swym po- 
parta Gazetta mówiąc, że wtedy tylko zro- 
zumieć można zamach pretendenta, gdy 
przedstawia nowy system rządu, nową kon- 
stytucyę kraju, i br. Montemolin wtedyby 
tylko coś znaczył , gdyby, jak ge Gaz. 
de France, wystąpił przeciw mi owi par- 
lamentarnemu. Nie miał 748 żadnego zna; 
czenia według myśli L'Union, bo m re- 
stauracya jaką zamierzał, byłalpaykecpa= 
rodyą słów Karola X: „Nie się = eey 
nito w Hiszpanii, przybył tylko Je PAŃ fo: 
nik konstytucyi więcej”. Zresztą Je Ga 
Montemolin chciał tylko dowieść , że umia 7 
być panującym bardziej konstytucyjnym +: 
królowa Izabella, to znika kwestya zasa y; 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSYYCINA. 


Uwagi nad Artykułem: 
KRASZEWSKI i GAZETA CODZIENNA. 


Wzięliśmy z niewypowiedzianóm upregnien'em 
do dwa p. Michał» Głliszczyń:kiego, umie. 
szozony w Dodatku do Czasu na miesiąa Inty, po 
tytułom: Gazeta Codzienna i Kraszewski. K'restye 
bowiem obsonój reorgsnizaoyi tój gazety, w całym 
niemsl kraju, żywe obudziła zajęcie — dając po- 
wód naprzemian, 1 
zasadućj obawy, sibo wywołująo natomiast wapók- 
orucie i dobrą wiarę — Oparte na bliższćj znajo- 
mości zasad i charsktóru redaktora. Spodziewali- 
śmy się raz przecie, spotkać z sądem o samćj rze- 
ozy, o jéj poważnóm spółacznóm znaczeniu — bez 
drobinzgowego w nieńlć na jaw, szozegółów 
prywatnych i wosłe nienależących do ogółu. Wy- 
znać jednakże musimy, że artykuł p. Głliezczyń- 
skiego, chocisż pirany widocznie z najlepszemi in- 
tencyami woale przeciwne 1 nieprzyjemne wywo- 
łuje wrażenie. Bo o ile obrona samój rzeczy, jak 
łstwo przyznać, była zbyteczną, i zostawało ohy- 
ba właściwe jéj stanowisko określić, o tyle każdy, 
kto przywykł z perną delikatnością i poszanowa- 
nism dotykać wszelkićj osobistości, — zdeiwi się 
zapewno miepomału, dowiadując się od p. Œi- 
szozyńskiego o tóm, 


do nierłusznych zarzutów i bez- |p 


w depeszy telegraficznój wczoraj w nocy 
przez nag odebranćj, że hr. Montemolin u- 
znać chce królową Izabellę. Krok ten nie- 
zawodnie wszystkoby ukończył. Ale depesza 
ta potrzebuje potwierdzenia. Jeżeli się spra- 
wdzi, byłoby dowodem, że obojętność jaką 
zdaniem większćj części dzienników spotkał 
pretendent w Hiszpanii, przekonała go 0 zu- 
pełnym upadku karlizmu na półwyspie ispo- 
wodowała go do tego stanowczego kroku. 


Fiorespondencya Czasu. 


Wiedeń 30 kwietnia. 
O Mys, z którą hr. Goluchowski przejął cięż- 
kie i trudoó obowiązki ministra, myśl uprostóre: 
n'a i nsemowolnienia w pownych, granicach du- 
wniejs:ćj administracyj, rozwija się dslej i zapo- 
wiada, o ila z rozmaitych airon słychać, dobre 
ski: Zwinięcie rządów krajowych w Krakowie 


niemyślę ta występować przeciw duchowi «rtyku- 
ła p. Gliszotyńskiego, tohnąego Szozerością, dy- 
ktowanego obywatelską odwagę i napisanego x ta- 
leńtem. Chcę tylko powiedzieć słów kilka ©” vie- 
których ustępąch, któro zapewne pomimo woli au- 
tora, ze sposobu wyrażenia, stały 3e ŻA ostre i 
drażli*e. Nie występuję tu, jako dawny p. Kra- 
szowskiego przyjaciel, chociażby:a ©%u do tego 
prawo. Als uwążnm za obowią sk, "aprote:tować 
głośno, jako orłinek spółeczeństwa do które- 
go nalażę; a pośród którego podobnie nieostro- 
żne traktowanie swego przedmiotu, vywołoje ko- 
niecznta manifestaovę. 

Tytoł artykuły, zdawał się zapowiadać, że pr- 
słyszomy tam ó p, Kraszewskim, którego życia 
rzesrło, dość wspomnieć, a zsjęte W SPółeczeń- 
stwie naszóm stanowisko, dość jast OKszAć, żeby 
nsunąć wszelkie podejrzenia, starające 5: napró- 
¿no zaszotepić nieufność w moralae zalety jego 
charakteru, przeszłe u nas w tradycyę: 17740Za- 
gem, zamiast O p, Kraszowskim, autor artykułu, 
mówi nam Więcój o p. Kronneabergu. i to ZSprA- 
wdę, w Spo5ób który bardzićj nieprzyjemnym, ni- 
żeli przyjaznym mógł się wydać, a w każdym ra- 
zie wszystko tam jest mnićj stósowne i zbytóczne, 
Kogóż niezrazi to wnikanie w życie prywatne, 


GZAŚ 


"> Rok 1860. 


Prsyjmują się do umieszczenia w Inseratach 


Od wiersza drobnego 


Lisrx reklamacyjne 


i Czerniowcach i zaokrąglenie władz podrzędnych 
w innych niż dawniej rozmiarach, może chwilowo 
dotknie ustalone interesa, albo raczej przyjęte 
zwyozeje, lecz pociągnie za sobą inne ważniejsze 
tak dla prowinoyi jak dla państwa korzyści. Sy- 
stem oentralizacyi wyłącznie biórokratycznej roz- 
bijał jaa zbyt drobne części żywioły narodowe, 
które duch pra 1dziwej organizacyjnej jedności łą- 
czyć i spajać powinien. Całość administracyjna 
prowinoyj, oparta na samodzielnym rozwoju gmin, 
na reprezentacysch I nA narodowym, o ile można 
składzie administracyjnych sprężyn, podniesie ży- 
cie ogólne, przysporzy 84, pozwoli im się lepiej 
i prędzej rozwijać, zatrze nareszcie te, że się tak 
wyrażę, lokalizmy, które rozrywały i osłabisły nie- 
raz działalność ogólną, boz korzyści wyraźnej dla 
wyłącznych lub szczegółowych widoków. Zresztą 
Kraków przestając być siedzibą namiestniotwa, 
pozostanie srodkiem wielkiego obwodu, a przez 
awe położenie nsjwnżniejszym jak dotąd punktem 
dla handlu zachodniej Galicji. Ważność tego sta- 
nowista podniesie się jeszcze wię:ej za dojściem 
drogi żelatnój do Lwowa i stanie się jaszore wy- 
raźżniejszą, gdy ta drogs dosięgnie granicy rosyj- 
skiej. Zresztą zmians ta Czysto administrącyjna 
nieprzeszkodzi, żoby Kraków został, jak dotąd 
głównym dla wszystkich, można powiedzieć, czę- 
ści Poleski, politycznej i literackiej inteligenoyi o- 
gniwem. Takie tu o cstatniem rozporzączeniu mi- 
nistoryalnem jest powszechne zdanie, a opinia roz- 
ważna i spokojna łączy z niem nadzieję wielu in- 
nych przy wzmagsjącym się wpływie hr. Golu- 
chowskiego dla Galicyi i dla całego państwa, 
zmien i ulepszeń. 

Skład Rady Cesxrstwa będzie, jak twierdzą, te- 
go niezaprzeczonym dowodem. Osoby, które ma- 
ją w tej radzie zaviąść, odpowiedzą oczekiwźniu, 
które łączyło się z ich wyborem. Są to imiona 
znane z zasłag i zo stanowiska politycznego. Dość 
powiedzieć, że między Węgrami są hr. Dask i hr. 
Maylath. Z Galicyi, jak wiecie, pp. Kraiński, któ- 
ry przez oststnia swe prace w komisy: opodatko- 
wania, dał tak chlubnie poznać nawet oboym swe 
zdolności, Polański i Starowiejski. Na 38 człon- 
ków należących do wyboru, 20 jest ze szlachty, a 
18 z innych stanów. Dekret nominacyi ma być 
ogłoszony w tych dniach. 

W polityce zewnętrznej smo oczekiwani”. Par- 
lsment turyński otwiera się pojutrze. Jakie będą 
jego kroki w obeso wypadków w Sycylii i przy- 
gotowań wojskowych w państwie papiezkiem ? Jak 
postąpi z traktatem annsksyi Sabaudyi i Nicei? 
Co do Szwsjosryi, tej pretensye, zduje się, że się 
zamkną ściślo w granicach traktatów. Odpowiedzi 
g-binetów europejskich dalej nie idą. Konferen- 
cya zbierze się tylko dla ustalenia tego co już 
zdaje się być zdecydowanem. 

Dziennik Fortschritt daje dziś watny artykuł o 
zmarłym baronie Bruck, w którym oczyszoza ze 
wszelkich podejrzeń i zarzutów życie i pamięć tego 
ministra. (p. niżej). 


Poznań 27 kwietnią. 
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wszéj nad wnioskiem tyczącym ię Sprawy nasze- 
go Towarzystwa Kzedytowego. Mimo jednomyśl- 
ności Izby, odsyłejącćj rządowi do rozwagi wnio- 
sek z nadmienieriem, że n*prawa stosuuków kre- 
dytowych ‘naszych jest konieczną, "mo że ani 
jeden głos się nie odezwał w obronie nowego in- 
stytutu kredytowego, rezultat tój dyskusyi nie daje 
nam żadnćj otuchy polepszenia stanu rzeczy ną 
pyt, deklaracye bowiem rządowe bardzo 
ły stanowczemi, potrzebom zaś i życzeniom na- 
szym przeciwnemi, 00 do rozszerzenia działalno- 
ści dawnego instytutu. Książę Radziwiłł przema- 
wiał w sposób stanowczy, silny w interesie W. 
Księstwa, ale zdsje się, że i jego głos nie prze- 
może systemu. Dziwna to sprawa, nawet pod 
względem wyższych zasad politycznych, że dawne 
ministeryum, które wszędzie sprowadzić obciało 
powrót do dawnych stosunków i stanowych urzą- 
dzeń politycznych, jedynie w Księstwie ustępują0 
co do tój kwestyi miejscowym nieprzyjaznym 
wpływom, całkiem przeciwną dało podstawę no- 
wemu instytutowi; gdy tymozasem w innych pro- 
wincyach ograniczyło się na rozszerzeniu dawny. 

instytutów. Nowo ministeryum twierdzi, że nie 
może rozszerzać i przedłużać dawnego instytutu, 
mającego przywileje stanowe, niby z konstytucyą 
niezgodne. Dość że z kądkolwiek wiatr wieje, 
u nas zawsze ną wspak, s Izby każde ministe- 
ryum przeciw nam wspierać gotowe. Zdrowis na- 
ozelnego prezesa p. Puttkammera, podobno o tyle 
się poprawiło, iż ms podobno jechać do wód. 
Następcą jego w Poznaniu ma być jak oddawna 
mówiono, p. Bonin, jeden z najzdztniejszych i naj- 
sprężystezych urzędników monarchii. Nie możną 
jednak ztąd wnosió, aby stan rzeczy w Księstwie 
po] się zmienić skutkiem téj zmiany naczelniką 
rządu. 

Rozprawy Izby wyższćj o sprawie Towarzy- 
stwa Kredytowego, tém się jeszcze odznaczyły, że 
wnioskodawcy ograniczyli kwestyę tak w wniosku 
jak i w swych mowach, do strony li finansowćj, o 
którą chodzi; ministeryum zaś podniosło stronę 
polityczaą tój kwestyi w Księstwie, « stanowcze 
SH, vagig peodownia, acz nam nieko- 

, padły z za stołu mini x 
ozość ta na téj drodze tóm Ry ti 
odbyciu świeżo mala w sprawie heskićj i 
w chwili, gdy się z podobnemi rozprawami gotują 
Izby w sprawie szlsswickc-holsztyńskićj tudzież 
wobec rozgłosu, jakiego te sprawy nabyły po 
oświadczeniach ministró » i ich milczeniu na wy- 
zywające mowy niektórych członków Izby; tak że 
zdewaóby się mogło, iż polityka pruska stanow- 
ozo hołduje zasadzie narodowości, i bliską jest 
przyjęcia na siebie roli Piemontu niemieckiego. 
Wśród podobnych usposobień i objawiania zasad, 
uderzającą jost rzeczą, że dwojaką miarką tu mie- 
rzą. Zasada mooniejszą jednak bywa od ludzi. 


70 _ Wrocław 29 kwietnia. 
f Dzisnniki berlińskie liberalnego koloru zapi- 
sują z prawdziwem upodobaniem wszystkie po- 
chlebne zdania prasy zagranicznej o obradach 


Odebraliśmy sprawozdania z dyskusyi Izby pier- | Izby poselskiej w sprawie hessen-kaeselskiej. Szczę- 


Pod tym względ:m p. Gliszczyński nieodpowie- 
dział woale założeniu, zadanemu sobie z początka 
artykułu, gdzie tak treściwie znaczenie i powoła- 
nie publicysty, czyli człowieka publicznego okre- 
sli}. Wiedząc, że traktuje © sprawie publicznej, a 
chego mówić razem o p. Kraszewskim i Kronnen- 
bergu, winien nam był ich wystawić jako ludzi 
publicznych a niewchodzić w wiadomostki o pry- 
wstnój stronie ich życia. Ten brak skrupułu naj- 
bardziéj może dał się uczuć p. Kronnenbergowi, 
gdyż obrończy tem artykuł ma pozór dalszego cig- 
gu potwarzy i sarkazmów, któro kogo jnż do 
przesytu nieznażyły ? 

Lecz powtarzamy, że p. Gliszczyński niegdpo- 
wiedział ani założenia, ani tytułowi wypinanemu 
na ozsle srtykuła, pomijając publiczny charakter 
redaktora, który tu na pierwszym planie stąć był 
powinien. Mimo to wyjąwszy ułamek r listu p. 
Kraszewskiego, który cytuje p, Gliszczyński, ma- 
lujący najlepićj stosunek właściciela gazety do re- 
daktora i warunki na których podjął się ciężkiego 
zadania, resztę artykuła, użył P- 
obronę tego, co jk napomknąłem wyżćj, niepo- 
trzebowało obrony. Tém bardzićj spółeczne sta- 
nowisko Kraszewskiego, zanadto jest utrwalone, 
żeby je przy lads okoliczności, bronić eksplikacyą, 


w uozucia osobiste, w stronę ozłowieks, która |do którój zapowno p. Gliszozyńskiego nieupową- 
jest nietykalną i poszanowania godny, i z żywota żniono. Sądzę, że podobne przyjacielskie przysłu- 


najmnićj, nieulega psychologioznemu rozbio- 
cz i anatomi, Nieznsjąc p. Rzonnenberga 080- 
biście, wiele z najlepszćj strony o nim słyszeliśray, 
alo za oddane w takica tonio nieoczekiwane po- 


ozego nieoczekiwał. Zresztą | chwały, możnaby się zaprawdę pogniować. 


nie zbyt miło, zaś dziwnićj, 


gi, przyjmują si t 
i to od p. Glisrozyńskiego, który, jak 


że pochodzi to od p. 
widać z samego artykułu, z bliska na pa- 
trzał, i z zapasem tslentu i cywilnćj odwagi, je- 
kich dał dowody, mógł właściwszą pójść drogę, 


Gliszczyński na | dn 


E 
dla wyjasnienia, krzywionych pokątnemi pogłoska- 
mi, faktów. 5 
W ostatecznćj zaś konkluzyi, potępiając warun- 
kowo Pp. prawe za przyjęcie rędakcyi, je- 
$ Z izola iero — ,. 
ali ya pr pracę, at pod 
śoiach człowieka publicznego. W rzeczach bowiem 
publicznych, do których sam pan Gliszczyński po- 
wołania dziennikarskie zaliczą, sympatyć i stosunki 
osobiste nio stanowić nie mogą i niepowinny. Przy- 
voaery wię pjpeyjajeą ranke a Ee 
sznowskim, p gias "ski niemógł i niepowinien 
był waha się A JśĆ za „głosem własnego przeko- 
ospa S peis a. Przeciwnie zaś, zrzeksją0 Się sta- 
nowiska, > sa Prywatnemu śnieresowi przyjaciela 
na prze tO niestawać, wykszalby tylko słabą 
stronę © makata; Zresztą, zkąd to przekonanie, 
mogga, tylko u nas istnieć, że stosunkowe wznię- 
kę) aaa Jednego peryodycznego pisms, miało być 
zabójozym ciosem dla drugiego? i jaki wzgląd 
sog zasłaniać tę lub owę gazetę, gdy każda, je- 
dw ZĘ warunki istnienia ? ars zy walizacya 
Och pism, tylko korzyści gółowi zape- 
wniąć. Wraosjąc się zaś, 28 śladem p. Gliszczyń- 
kz do tych, osobini pozy p: Kraszew- 
ak CEDA że istnienie ich wosłe prar ieia 
czytająsega ogóle Gay yimy zaś mieli nawet roz- 
stery niet e r grafiomg kwestyę, w ja- 
ikola o Ana Obstejemy zawsze przy 
sdania, J sze prywatne stosunki przy- 
jaźni, niemogę nas zwraceć z drogi powinności. 
Do tych jeszoze, pomimowolnych niezaprzecze- 


2 


CZAS z Środy 2 Maja 1860. 


a w w 


gólną ma dia nich wartość sąd dzienników angiel- 
skich, których większa część pochwala śmiałe i o- 
twarte stanowisko rządu pruskiego w wewnętrznej 
polityce Niemiec, a zarazem nię szczędzi kadzidła 
i dla Izby, która rządowi tak silne i stanowcze 
dała poparcie. Niemniej pochlsbnie wyrażają się 
niektóre organa prasy francuzkiej, Braknie tylko 
jeszcze, aby się do nich z podobnemi pochwałami 
przyłączyły dzienniki rosyjskie, oo bardzo łatwo 
być może; kto wie czy wtedy prasa liberalna nie 
poradzi p. Sohlsiniteowi, aby odegrał rolę „Ca- 
voura pruskiego", g Księciu-Regentoni, aby zo- 
stał „Wiktorem Emanuelem niemieckim“. Czytam 
nawet wjadnym dzienniku nazwisko ministra sar- 
dyńskiego nadsne ministrowi pruskiemu zapewne 
jako ponęta i oel ambioyi. Prawda, ża psłożenia 
polityczne i terytoryalne dość są podobne. Ale 
tradności wewnętrzne i zewnętrzne, jak w naro- 
dzie 1 rządach niemieckich, tak i w państwach o- 
ściennych, zbyt są wielkie, aby gabinet pruski, 
mmo pozornego dzisiejszym dążnośsiom swym 
zagranicznej prasy m może i niektórych gabine- 
tów sprzyjania, dał się wywieść na śliską drogę 
pper wə Włoszech przeprowadzonej. Prass po- 
adniowych Niemiec, mianowicie bawarska, oskar- 
żając ciągle Prusy o podobne dążności, w gorą- 
czce swej traci rzeczywistość z oczu, i rozprawia, 
jakby Niemoy od reszty świata Ssharą były prze- 
dzielone. 

Pomiędry pogłoskami będącemi dziś w biegu 
jest iana polityczna kombinacya, która s Niemieo 
ma woale co innego stworzyć jak unią pod zwierz- 
ohnictwem Prus. Austrya i Prusy mają wejść ze 
wszystkiemi krajami swomi do Związku niemie- 
okiego, tenże ma być w takim razie stósownie 
zresrganizowany, i wszysoy ozłonkowie jago mają 
sobie solidarnie posiadłośii swoje gwarantować. 
Że taki ogrom kraju, politycznie silnie urządzony, 
mógłby stawić czoło wszystkim grożącym mu ze- 
wnątrz niebszpisczeństwom, nie ulega prawie wą- 
tpliwości. Myśl tej kombiuacyi nie jest nowa, bo 
obradowano i kłóoono się już nad nią do upadła- 
go w frankfurtstim parlamencie; Prasy głośno 
zdsklarowały zlanie się swoje z Rzeszą, Austra 
podobnego do niej z krajami swami przyjęcia żą- 
dała. Co dziś myśl tę z martwych wikewelło, tru- 
dno wiedzieć. Wydobył ją zapewne na światło 
dzienne jakiś polityk zaściankowy, rozmyślający 

rzy zielonym stole nad losami świata. Postrzegł, 
i to słusznie, ż3 Prusy na dzisiejszem stanowisku 
swojej polityki niemieckiej, mogą być uważane ja- 
koby stale do Niemisc należały. Ministrowia o- 
świadozają, że polityka pruska jest polityką nie- 
misoką, że Prasy z całą swoją siłą wojskową go- 
towe sę każdej chwili bronić ziemi Związka nie- 
mieckiego ; dyskusya w sprawie hessen-kasselskiej 
wykazuje Prasy tylko jako pań:two niemieckie, i 
zaledwie dozwala podnieść. się głosowi, który 
ZWIAÓ8 uwagę na to, żesą óręści wjago składzie, 
które do Związku nie należą. Cóż łatwiejszego, 
jak wpaść na domysł, że Austrya, za przykłądem 
Prus, czy też, aby plany ich skrzyżować, zamie- 
rza także z osłem terytoryum swem wcielić się do 
Niemieo? Zamiar, powierzony królowi saskiemu 
do przedłożenia w Berlinie, odziewa się w ciało i 
przybiera żywą postać. Kombinacya najpodobniej- 
sza do prawdy! Szkoda, że w Bzrlinie nie była 
przyjętą, Pan Vincke był w sprzeczności z oałą 
swoją mową, gdy się jej przyjęciu sprzeciwiał. 
Czy taka kombinscya istniała lub nie, to pewna, 
że Austrya podnosząc myśl jej, paraliżuje tem 
samem unitarne dążenia w Niemozech. 

Izba panów obradowała już przez dwa dni nad 
projektem do prawa o podatku prami Pro- 
jekt będzie, jak się zdaje, w głównych punktach 
odrzucony. Jeżeli to nastąpi, głos publiczny mó- 
wi, że Izba panów grób sobie wykopie, bo reor- 
ganizacya jej stanie się wtedy nieodzowną. 

rofesorowie teologii katolickiej tutejszego uni- 
wersytętu, Dr. Baltzer i Bittner, oznajmiają uoz- 
niom oświadczeniami przybitemi na ozarnej tabli- 
0y, Że książę arcybiskup wrocławski odebrał im 


EO 
nie usterk, 


go. Pytamy najprzód, ozóm jest 
orarnyoh juk, na dwutysiączną niemal liczbę 
głosów! Jednomygjności w obiorze p. Kraszew- 
skiego > zad być niemogło, w obeo zabio- 
ów, n160 ętnój mu koteryi — lecz nadawać tój o- 
ozycyi ze toż) Jakie przydał jéj pan Gliszozyń- 
ski, niegodziło „ 2 — jeteli nie nt wzgląd na p. 
Kraszewskiego » tO nA powagę Towarzystwa, oto- 
ozonego SZACUN ied J zaufaniem powszechnóm. 
Dość nam było wie ax że pewna, stosunkowa 
bardzo mała liczba oztoków, stawała przeciw p. 
Kraszowskiemu — 160% nę r =86 ich słowa, z kro- 
nikarską ścisłością, nie tylko Msnajężałoby do rze- 
— ale zarazsm po a „w wWątpienie  relaoys 
autora artykułu, bo nie S$CZIMY żęby zadawał so- 
bie pracę, śledzenia za każdym z Nięchętnych p. 
Kraszawskiemu członków 1 p onOBEAfowanią ich 
wyrażeń? Zresztą streszoren'o CJ manifastaoyj, 
w pogróżkę, dla pokazania jedynie CO umiemy, stało 
się nową, znowu zapewne oniewolną obelgą oa- 
łego ogółu, który niewątpliwie niemiał tak dzia- 
cianych zachceń. Dobiegły nas, choć zdaleką spo- 
soby, jakiemi zarekrutowane były, Owe |Cząrnę 
gałki, lecz uczucia, w imię których podnoszono tę 


liczną, zakulisową konfederacyę, za nadto 54 nam | ki 


święte, żebyśmy śmieli, bliższóm określeniem, na 
nową jẹ profanacyg narażać. 


Motemy niepodzielsć wszystkich przekonań pana | stwa i dowiódł jsk zdrowo na nie patrzy, dał nam 


Kraszewskiago, ale odmówić mu szacunku, na któ- 
ry oałe życie pracował, niepodobne. Możemy nie- 


„należy opis szczegółów, o wyborze p. | przyznać mu talentu, ale prawości i uczciwości za- 
Krastowskiego na osłonka Towarzystwa Rolaicze- |przeczać mu się niegodzi. . 
sto kilkadziesiąt | motna o p. Kronnenbergu; uliczna ploteczka o spra- 


veniam docendi, i ża dla tego aż do rozstrzygnię- 
cia sprawy przez Ojca Š., do którego się odwo- 
łsli, prelekcyj mieó nie będą. Oświadozenie to 
czyni tu niemal sensacyą. 


łów budowlanych, by takowe w następnym roku 
wystarczyły na wzniesienie obszernych i wygodnych 
gospód. F 

Tyle co do Szczawnicy. O nabycie Krynicy roz- 
poczęła Spółka jeszcze w listopadzie r. z. układy 
z rządem; gdy jednak dobra te należę do fanduszu 
religijnego, sprawa więc przechodzić musi przez 
ministerstwa spraw wewnętrznych, skarbu, ta- 
dzież wyznań religijnych a przeto o tój chwi- 
li nie jeszcze nie można donieść o skutku u- 
kładów w tój mierze prowadzonych. Wszelako 
tymczasem dyrekcya nabywa grunta i budynki 
w miejscu, tudzież zamierza stawiać nowe, by 80- 
sciom przybywającym do tych zdrojowisk stósowne 
zapewnić pomieszczenie. W tym cela zakupiła no- 
wy jeden dom z obszernym placem, na którym sts- 
naé mają nowe zabudowania, a nadto parę in- 
nych pustych placów weszło w posiadanie Spółki, 
i na jednym z nich stanie dom gościnny o 40 
pokojach. 

W ostatnich dniach Spółka nabyła na własność, 
słynną z wód siarczanych wielkićj mocy wieś Swo- 
szowice pod Krakowem, i na podniesienie tame: 
cznego zakłąda szczególną zwrócić zamierza bacz- 
ność. Bliskość Krakowa o milę tylko odległego, obfi- 
tość żródła mogącego kilkaset kąpieli dostarczyć 
na dobę, moc wody nasyconćj siarką, którćj ko- 
palnie tam się znajdują, każą wróżyć temu xakła- 
dowi wielką przyszłość. Dyrekcya spiesznie zajęła 
się  pierwszemi najpilniejszeni robotami, jakie w 
ciągu jeszcze tego lata wykonane być mogą, za- 
powiadając sobie na przyszłość podniesienia tego 
zakładu by nietylko roxległością swoją ale i wy- 
godami odpowiadał potrzebie chorych. Jeżeli sku- 
teczność wód swoszowickich pomimo niedostate- 
cznego urządzenia łazienek Ściągała do niego co 
lato chorych szakających pomocy, to wszelkie ule- 
pszenia tam zaprowadzana spieszny wzrost temu 
zakładowi wróżyć muszą. Na pierwszą chwilę roz- 
pocznie się tam naprawa i wyporządzenie wielkiego 
domu murowanego przeznaczonego na mieszkanie, 
tudzież budowa tymc'asowo drewnianych łazienek 
o 21 izbach. RE 

Oto są piewsze, skromne wprawdzie Jeszcze przy- 
gotowania około podźwignięcia zdrojowisk leżących 
w kraju naszym. Jeżeli słynne nie samą tylko sku- 
teczneścią wód swoich, ale oraz urządzeniem wy- 
godnem, a nawet ozdobą i wytwornością, kąpiele 
środkowej i zachodniej Europy, długich wymagały 
lat, zanim doszły do dzisiejszego stanu swego, który 
stawiać lubimy za wzór nastym zdrejowiskom, za- 
rzucając im, że od razu tamtym niewyrównywają, 
to niezapominajmy, ile pieniędzy z kraju naszego 
obrócono tam ua piękne hotele, balowe sale, ga- 
lerye i parki, orkiestry i teatra. Niechaj mała tylko 
część tych wydatków przeznaczoną będzie na po- 


dniesienie krajowych zdrojowisk, a znajdą w nich 
goście nietylko zdrowie, lecz oraz rozrywkę i przy- 


jemność. Spółka zdrojowisk krajowych nie jest 
zdolną w pierwszym zawiązku istnienia swego po- 
stawić zakładów swych na tym pożądanym ste- 
pnia doskonałości, ale własny już interes nakazy- 
wać jéj będzie, dokładać wszelkich starań, aby cel 
ten osiągoąć mogła jak najrychlćj. 

Wszelkie zgłaszania ustne lub piśmienne przyj- 
muje Dyrekcya Spółki w biórze swóm przy ulic 
Brackićj, w domu p. Mieczysława Skarżyńskiego 
pod 1. 161. 


T 

Kraków 1 maja. Kilkakrotnie już mieliśmy 
sposobność mówisnia o spółce zawiązanćj w mie- 
ście naszem w cela podniesienia zdrojowisk krajo- 
wych, a nadto rozprawa Dra Dietla umieszczona 
w Czasie w Nr. 29 i następnych zr. b. pod napi- 
sem: „O znaczeniu i przeznaczeniu spółki zdrojo- 
wisk krajowych“ obznajmiła czytelników z przed- 
miotem tym, ważnym nietylko ze względa na przed- 
siębiorczy ruch spółki rzeczonćj, lecz zarazem zê 
względa na ogólne korzyści, jakie z rozwinięcia 
się i wzrostu tego przedsiębiorstwa spłynąć mogą 
tak na okolce w źródła uzdrawiające obfite, jak 
niemnićj na ogólny stan bogactwa krajowego. By- 
łoby zbyteczną już dzis rzeczą wykazywać te wszy- 
stkie korzyści, szczególne i powszechae, jakie przy- 
nieść z sobą może kwitnący stan zdrojowisk kra- 
jowych; dla tego ograniczamy się tu na wskazaniu, 
co w ostatnich czasach w tym przedmiocie zrobio- 
no i jakie na rok bieżący wytknięto sobie zadanie, 
jako jeden krok dalej, wiodący do celów przez 
spółkę wskazanych, Dostarcza nam do tego mate- 
ryał zgromadzenie członków spółki rzeczonćj, któ- 
re się odbyło w Krakowie w d. 12 kwietnia i na- 
stępnych. 3 

I tak, na zebraniu tem uchwalono niektóre zmia- 
ny kontraktu pierwotnego zawartego w d. 13 paż- 
dziernika 1859, a które spowodowały nową redak- 
cyę kontraktu, ostatecznie 18 kwietnia przyjętą i 
podpisaną. Jedną z ważniejszych zmian jest zniże- 
nie minimum wkładki dla członków przystępują- 
cych do spółki, a która nsznaczoną została na 
1000 złr. z pozostawieniem tych samych terminów 
wpłat, jakie obowiązywały dawniejszych spólników, 
tak iż przystępujący teraz spólnicy winni będą wnieść 
za pierwszym razem połowę wpisanćj przez siebie 
wkładki, a drugą połowę złożyć mają w dwóch ro- 
cznych ratach: tj. d. 1 kwietnia 1861 r. 200 złr., 
a d. 1 kwietnia 1862 r. 300 złr. w stósunku do 
najmniejszego udziału wkładkowego 1000 złr. wy- 
noszącego. Do spółki przystąpili świeżo bankiero- 
wie tutejsi pp. Wincenty Wolff i Ludwik Hölzel. 

Dyrekcya spółki zawarła w końcu stycznia kontrakt 
z właścicielem Szczawnicy 0 50-letnią dzierżawę 1TY4 
morgów ziemi zwanćj Miedziusiem. Posiadłość ta 
jest najwłaściwszem do zabudowania miejscem, opo- 
dal bowiem pójdzie tamtędy droga 400 sążni odległa 
oi źródeł Magdal:ny i Józefiny. Nadto nabyła Spół- 
ka od włościan sposobem zamiany grunta prze- 
dzielające zakłady jój od wspomnionych Źródeł i 
zamierza w tym jeszcze roku poprowadzić drogę 
bitą po prawym brzegu strumienia Szczawnego, dla 
połączenia rzeczonych źródeł z dzierżawną posia- 
dłeścią swoją. ż 

Na gruncie zadzierzawionym przez Spółkę znaj- 
daje się Źródło żeleziste Szymona, które ujęte w ka- 
mienną cembrzynę, użytem ma być do kąpiel cie- 
płych. Również tój wiosny ocembrowane będą dwa 
niedawno odkryte źródła Anieli i Heleny, powyżćj 
zakładu, a które do tegoż zakładu spływają. 

Ponieważ czynności Spółki właściwie z tą wio- 
sng dopiero rozpoczynają się na miejscach zdroje- 
wisk, przeto nie może ona od razu postawić za- 
kładów swoich na tym stopniu rozległości, wyge- 
dy i ozdoby, jakie są jéj zadaniem a nawet ko- 
niecznością, by odpowiedzieć wszelkim wymaga- 
niom zakładów kąpielnych. Wszelako mimo trudno- 
ści w nagromadzeniu materyałów budowlanych, 
roboty około rozszerzenia zakładu szczawnickiego 
już się rozpoczęły. Przez przebudowanie i rozprze- 
strzenienie dawnej karczmy i należyte wyporządze- 
nie otrzyma się mała gospoda o 10 pokojach mie- 
szkalnych, którćj dano nazwę Gospody Warszaw- 
skićj. Prócz tego staną nowe dwa małe domy mie- 
szkalne, dwa inne dawne wyporządzone zostaną, 
a nadto stawiają tymczasowy barak dla członków 
Spółki lab jéj dyrekcyi. Przez ciąg lata Spółka zaj- 
mie się przysposobieniem znacznćj ilości materya- 


Wiedeń 30 kwietnia. Oestr. Zig podaje jako 
pogłoskę giełdową, iż w wyższćj administracyi fi- 
nansów mają zajść jakoweś zmiany, i że wymie- 
niano przy tćj sposobności imiona gubernatora 
banku Pipitza, tadzież radzcy ministeryalnego Bren- 
tano. W liczbie osób mających zasiadać w powię- 
kszonćj radzie panstwa, znajdują się podobno prze- 
mysłowcy Murmann z Wiednia tudzież Schóller i 
Trenkler z Berna. 

— Według depeszy otrzymanćj dziś z Pesztu i 
umieszczonćj w Oestr. Zig, nabożeństwo żałobne 
za Szecheniego odvyło się w tém mieście w dniu 
dzisiejszym w obec ogromnego udziała wszys kich 


je zadanie. Bo właściwie mówiąc, sema tylko ga- 
zeta jest głównym a raczej jedynym materyałem, 
aległym publicznemu rozbiorowi. Na nią to po- 
trzeba było zwrócić szozególniejszą uwagę, wska- 
zując środki ulepszenia, dobór współpracowników 
charakter treści i cechy mogą'e ją wyróżniać od 
innych gazet. Rezultat tego przeglądu, mógł być 
jedynie godną i właściwą odpowiedzią na zarzuty 
i potwarze na los rzucane. Bo sądzimy ludzi z ich 
czynów, a nie na wiarę domysłów i pokątnych plo- 
tek. Czynami zaś redaktora są szpalty redagowa- 
nej przez niego gazety. ae wymowniej nad 
wszelkie przetrząsania biograficzne i rachunkowe 
przemówić musiały same za Sobą i niebiorgo na 
siebie wyświeoanie polityczaego lub naukowego 
znańzenia Gazety Codziennej sądzę, żę od ozasu re- 
dakoyi p. Kraszewskiego, nikt z ludzi dobrej woli 

spółecznym lub 


To samo powiedzieć 


wie żydowskiej mogła przypadać tylko do indywi- 
duów, których ozozość umysłowa zaspokajsła się 
pierwszą lepszą bajeczkę, a tycio do żadnej po- 
ważniejszej niewołało czynności, Traktowanie jój 
z dziennikarskiej trybuny, przydąwało jéj jakiś po- 
zór korapetentności z krzywdą dotkniętych osób. 
Dość było podłag n8, ukazać na konieczny sto- 
sunek dwóch ludzi za0nych, żeby dać rękojmię 
o uozciwości zasad i 0019W. Nato wystsrozała aż 
nadto oytata z listu P- Kraszewskiego, z którego, 
00 najciekawszy mógł się dowiedzieć, że w zasa- 
dzie układu p. Kraszewskiego z p. Kronnenbergiem 
leżała chęć słażenia krajowi, dobram peryody- 
czuem pismem, a do tego PI6TWszy dawal kapitał 
pracy, a drugi kapitał pieniężny, obą zaś kapitał 
dobrej woli i wspólność przekonań o środkach i 
celu swoich zamiarów. 

Na tem właściwie należało p. Gliszczyńskiemu 
rtg als kontrolowanie domowych rachun- 

ów, publikowanie drobiazgowych Warunków, li- 
oząo cenę drukowanego wiersza, jadnem słowem, 


nieznalazł nio do zarzucenia jéj 
moralnym zasadom; 00 dostatecznem jest upoko- 
rzeniem tych, którzy jéj przypisywać chnieli ima- 
ginacyjne jakieś dężności ?... Ło.) 

Powaźając się na to uwag; niemyślę woale uj- 
mować zasładze p. Gliszczyńskiego, Czujemy „że 
miał najświętsze pobudki, ale ze zdziwieniem nie- 
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mieszkańców. Sklspy były pozamykane, domy przy- 
brane w chorągwie żałobne. Na ulicy Wackićj i 
na placu ratuszowym znajdowało się około 10,000 
ladzi. Obchód odbył się bez żadnćj przerwy. 

— W sprawie bar. Brucka nastała pewna prze- 
miana w usposobieniu publicznem, o ile to z dzien- 
ników wnosić można. Te z nich, które dotąd sta- 
wały w jego obronie lab przyn*jmnićj rzucone 
podejrzenia osłabić się starały, wzięły wyrażnie 
górę. Nie można jednak przypuścić, jak to dają 
one do poznania, aby zarzuty lub podejrzenia stro- 
ny przeciwnćj były wypływem osobistych niechęci 
ub uraz; dla czegóż wobec skarg niedzisiejszych, 
niezawszę wprawdzie głośnych lecz niemnićj przeto 
znanych, nie miało się obudzić podejrzenie, patrząc 
zwłaszcza na to co poprzedziło Śmierć ministra. Z8- 
miast czczych frazesów choć bardzo czułych, Fort- 
sohritt wymownićj stanął w obronie sławy zmar- 
łego ministra, papisawszy artykuł oparty na ogól- 
nikowych wprawdzie, zawsze jednak nie domyślaych 
faktach. Zwracając on uwagę na wiadomą dwu- 
znacznosć jednego z wyrażeń Gazety Wiedeńskiźj, 
mianowicie co do świadków i obwinionych, którym 
do oczu stawał i stawać miał bar. Bruck, — a która 
to dwuznśczność była tłamaczoną na szkodę niebo- 
szczyka a następnie sprostowaną została — pomie- 
niony driennik przechodzi do faktów tyczących się 
stanu majątkowego bar. Brucka. 

O ile z dobrego zródła wiadomo pomienionemu 
pismu, majątek pozostały po ministrze skarbu, jak to 
wykazują papiery jego , jest mniejszy, niż był w chwili 
objęcia przezeń władzy w r. 1855. Wynosi on 
w nieruchomości i ruchomościach sześć do siedm- 
kroóstotysięcy złr., a ponieważ w braku testamen- 
tu, majątek ten idzie w równym podziale między 
siedem osób, przeto familia ministra musi przez 
oszczędność wyprowadzić się na wieś do dóbr swo- 
ich w Chorwacyi. Mówiono o milionach na ban- 
ku angielskim ulokowanych, lecz w pozostałych 
papierach niemasz śladu, któryby naprowadził na 
pewność, czy to nabycia tych pienię łzy, czy ich u- 
mieszczenia; a Times który tę bajkę niby puścił, 
nigdy słówka o tem nie vspominał. Bar. Bruck u- 
trzymywał wszystkie papiery w porządku kupie- 
ckim, najmniejsze rachunki i notatki nie są tam 
pominięte; przypuścić przeto niemożna, aby się coś- 
kolwiek nie znalazło w tych papierach, coby wska- 
zywało ślad owych kapitałów. Fortschritt prostuje 
także wieści o sądowych zdarzeniach, które się tyczy- 
ły bar. Brucka. Przed kiku tygodniami Brack podpi- 
sując się na pożyczkę skarbową, chciał od banku 
kredytowego pożyczyć 25,000 złr. i przesłał ban- 
kowi dwa akta intabulacyjne z dawnych czasów 
na majątku pana S. oparte. Dyrektor banku p. 
Richter nieuznał dostatecznego bezpieczeństwa, wo- 
lał więc, za wiedzą podobno rady zawiadowczćj 
udzielić ministrowi kredyt osobisty na żądaną sumę. 
W chwili aresztowania p. Richtera znaleziono przy 
nim list ministra w tym przedmiocie i to mogło 
dać powód do pogłosek o związku obu tych osób 
w jednćj sprawie, lecz w papierach ministra jest 
kopia lista pisanego do p. Richtera i kopie doku- 
mentów onemu przesłanych. 

Takie są fakta przytoczone w obronie sławy nie- 
boszczyka. 

— Presse zaprzeczyła pogłoskom, jakoby dyrektor 
zakładu kredytowego Richter, chciał sobię w wię- 
zieniu życie odebrać; natomiast donosi ona, że po- 
mieniony dyrektor chciał ujść z aresziu śledczego, 
lecz mu się zamiar ten nie powiódł. Ost-D.-Post 
mówi, że pokoje zajmowane przez bar. Brucka 
w ministeryum skarbu, sądownie opieczętowane zo- 
stały, a familia zmarłego przeniosła się już na pry- 
watne mieszkanie i wyjechać ma za granicę. Ost- 
D.-Post przypomina, mówiąc 0 samobójstwach w o- 
ólności, i o samobójstwie ministrów w szczególno- 
ci, że i Anglia liczy w swojej historyj jednego mi- 
mistra, który skończył samobójstwem. Był nim 
Castlereagh, niegdyś pełaomocnik angielski na kon- 
gresie wiedeńskim, ulubieniec salonów kongreso- 
wych. Dla czego Ost-D.-Post, przychylna Bruckowi, 
wyciągnęła na jaw z zapomnienią samobójstwo ta- 


ctwa. O napsść wstelciego rodzaju tu nietrudno, 
a gdy kto z obronę Wystąpi, bolęśniej niraz zrani 
od najzaciętszego. prreolwnika, Zkąd to pochodzi? 
oto żeśmy stracili dal publicznego życia, że za- 
wsze i wapin ki zimy osoby i osobistości, a nie 
zesady i obowiaz Społęcgną i własne. Staliśmy 
się do niezniesienia podajrzliwi, drobnostkowi do 
dzięwactwa; oy z: nam zupełnie miłości, dla ko- 
gokolwiek. "y tpujomy często w najświętszych 
zamiarach, 8 szej A napomknisniem odbiegamy 
od głównego eu, dając się pochłaniać w dziecin- 
nem zaprzątnieniu, jakim szczegółom podrzędn 

niezasługuj yy 4 nawet na uwagę. Na tę fatalną 
drogę seponię A Została z kol:i kwestya reorga- 
niray, N sennej pod redakcyę p. Kra- 
szowskiog.. otujęmy więc co ten lub ów o re- 
daktorz6 k właścicielu gazety powiedział, radzi 
jesteśmy utrolować prywatne ich rachunki, 
zdobywamy SIę w kąciku na dowcipne niby do- 
oinki lu d mydrę przestrogi, sle nieczerpiemy po- 
wodów do tych przęstróg w samem delicti 
jakim jest edynię gazeta?.. Nieprzepuśómy lepiej 
żadnemu r Azujgcemu się w niej artykułowi, wy- 
kazojmy jj błędy nicość lub szkodliwość nawet, 


wprowadzanie ogółu do kuchni życia, pozpąwiło |możemy przemilczeć, że bronił bliskie znać serou |Ale TSZ przecia sprawę literatury, sprawę publi- 
Misrdi p. Glisrozyńskiego, tego znaotenią, my ja- od SÓW bronią użytą i zużytą przez bezsil- ozn, Przestańmy mięszać z osobistościami, a to 
e z innych względów słusznie zasługiwał, Wo- nych ich przeciwników, a tem samem sprowadził przestaje być Śmiesznem, a staje się bolesnem è prze- 
lelibyśmy gdyby p. Gliszozyński, który tak dobrze |kwestyę, z jéj wyżyn społecznych do szczegółów | Slepnem. 
Potrafił skreślić stanowisko naszego dziennikar- bardziej niż penr . t Żytomierz 44 kwietnia 1860 r. 
A> Kończąc te słów kilka, trudno mi nieużalić się 
przegląd kilkomiesięcznego istnienia Gazety Co-|i nad biegiem rzeczy jakkolwiek publicznych u nas Jan Prusinowski. 
MENNE) 1 zawyrokował o ile usprawiedliwiła swo- li nad losem osób dotykających się ich Bierowni- Ryż. Saa 


kiego potworu jak Castlereagh, który łączył w so- 
bie słodycz dyplomaty z krwiożerczą naturą hyeny, 
a wielkie godności i urzędy z brakiem wszelkiego 
rozumu politycznego; który spiskowych irlandzkich 
amnestyą fałsrywą zładził, żeby ich potem mordo- 
wać? Jeżeli nemesis zastępuje częstokroć sprawie- 
dliwość ludzką, to Castlersagh sam na sobie wyko- 
nał wyrok przez nią wydany. AC 

— O zjawiskach chorobliwych przed śmiercią bar. 
Brucka odkąd zawezwano pomocy lekarskiej, tojest 


| w zaprzeszły poniedziałek od godziny 6ćj rano do 5 


| wieczór, 


mówi Medic. Wochenschr. Stan ten przed- 


| stawiał małozmian; kurcze kanału pokarmowego 
' iżołądka, bóle gwałtowne brzucha, skłonność do 


wymiot i częste wymioty, trudny oddech na prze- 


' mian po sobie następowały przez ten dzień; bie- 


gunki nie było. Chory dawał spokojne odpowiedzi 


| na zadawane mu pytania, niekiedy na chwilę zdrzy- 


mał się, lecz go zawsze kurcze brzucha budziły. 
Skończył życie o godz. 5'/4 wieczór, przyjąwszy 
w siebie na godzinę przedtem nieco rosołu. 

Presse zamieszcza oświadczenie podpisane przez 
lekarzy Cessnera, Hellera i Kletzińskiego, którym 
powierzono rozbiór chamiczny żołądka bar. Brucka, 
iż wszelkie pogłoski dotąd obiegające o rezultacie 
tego dochodzenia są przedwczesne i niedokładne i 
że pomienieni lekarze sądównie tylko złożą zdanie 


sprawy z poszukiwań swoich. 


Ost-D.-Post zamieszcza urzędowe zaprzeczenie po- 


| głoski, jakoby dyrektor Richter zostający pod śledz- 


twem, chciał sobie życie odebrać lab ujść z aresz- 
tu. Presse która przy tem doniesieniu się upierała, 
zagrożoną jest procesem. 

— Uriędowa Agramer Zig zamieszczcza nastę- 
ujące ogloszenie: t : 
r A 3 statutów „Qzytelni Zagrzebskićj* brzmi: 
„Stowarzyszenie służy jedynie dla rozrywki, a przeto 
wszelkie pytania wchodzące w zakres polityki, re- 
ligii i prawnictwa wykluczone są z jego koła*. Od 
dawna opuszczono to põle, a imie czytelni stało 
się osłoną innych dążeń i nadużywano jćj jako ogni- 
ska agitacyi. Z doiem dzisiejszym rozwięzuję sto- 
warzyszenie „Czytelni Zagrzebskićj*; lokal jój bę- 
dzie zamkniętym, protokół i korespondencye przed- 
łożone być mają rządowi namiestniczemu; a co się 
tyczy majątku towarzystwa jeśli takowy istnieje, 
tudrież innych przedmiotów wzmiankowanych w 
ostatnim paragrafie statatów byłego stowarzysze- 
nia, postąpionem będzie wedle brzmienia tego pa- 
ragrafa, czem zająć się ma ostatni wiceprezes to- 
warzzstwa wraz z kasyerem. Dyrekcya policyi: po- 
lecone ma ZE rr A rozwiąza- 

i d. wietnia 5 
m Ban Coronini Fmpor. 


Królestwo Polskie. 


Rozpoczęły się już przypadające w tym roku wy- 
bory arma radców do wszystkich władz Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. Wybory te cią- 
gnąć się będą przez cały maj, a termina wyborów 
w każdym z ośmiu oddziałów Towaczystwa, od- 
powiadających ośmiu dawnym województwom, 
znane są czytelnikom z podanego przez nas obwie- 
szczenia Dyrekcyi Głównej. Przez czas trwania 
tych wyborów wzmoże się jeszcze bardziej życie 
obywatelskie, dość silne ciągle z powodu okręgo- 
wych i powiatowych zebrań członków Towarzystwa 


Warsza- 
Ziem- 


der Przeździecki. mra 

Dodać tu winniśmy dla objaśnienia, że stóso- 
wnie do ustawy Towarzystwa właściciele dóbr sto- 
warzysionych z każdego Oddziała Towarzystwa 


d słowy „policyą stoi 


$ | czaSU- 


wybierają dwóch radzców do Komitetu, będącego 
najwyższą władzą nadzorczą, dwóch do Dyrekcyi 
Głównój, będącćj naczelną władzą wykonawczą, 
oraz sześciu radzców mających składać Dyrekcyę 
Szczegółową Oddziała. Urząd wybranych trwa lat 
cztery, a co dwa lata odnawia się przez nowe 
wybory połowa radców. j 

— Obywatele Ukrainy, Podola i Wołynia posta- 
nowili jeszcze w czasie kontraktów kijowskich za- 
wiązać Towarzystwo Rolnicze na wzór warsza- 
wskiego. W tym celu wybrali z każdćj 1 tych 
trzech prowincyj po kilka obywateli, polecając im 
aby spisali projekt statutu Towarzystwa, modelując 
się zawsze na Towarzystwo warszawskie, i projekt 
ten załączyli przy podaniu do rządu prośby o po- 
zwolenie zawiązania Towarzystwa. Prośbę tę wraz 
z projektem wręczono jenerał-gubernatorowi tych 
prowincyj, ks. Wasilczykowi, aby ją przedstawił 
cesarzowi. Gdy tenże zapewnił, że to uczyni i że 
potwierdzenie cesarskie uzyska, spodziewać się na- 
leży, iż Towarzystwo Rolnicze ukraińsko-podolsko- 
wołyńskie, które dla krótkości nazywać będziemy 
„kijowskićm*, wkrótce się utworzy. Przyżwielkich 
zmianach jakie nastąpić muszą w systemie rolni- 
czym w tych prowineyach przez zniesienie pań- 
szczyzny i przemianę stosunków włościańskich, po- 
trzebnóm jest bardzo dla debra rolnictwa, dla u- 
trzymania a nawet podniesienia produkcyi, Towa- 
rzystwo Rolnicze któreby wskazywało rolnictwu 
nową drogę postępowania, przychodziło mu w po- 
moc przedstawiając mu nowe środki dla zastąpie- 
nia dawnych i sposoby ułatwienia prac rolniczych. 
Każdy obznajomiony z stosunkami rolniczemi na 
Podola i Wołyniu, a szczególnićj na Ukrainie, cru- 
je gwałtowną potrzebę takiegoż Towarzystwa Rol- 
niczego. Coraz większa drogość robotnika, a tru- 
dność dostania kapitałów obrotowych obok coraz 
silniejszćj ich potrzeby aby zaprowadzić nowy sy- 
stem gospodarstwa i należytą rozwinąć produkcyę 
na wielkich przestrzeniach ziemi; chęć podniesie- 
nia moralności koczujących tłumów robotników to 
z-Wielkorosyi, to z Chersońskićj gubernii do Ukrainy 
przybywających i zgubny wpływ wywrzeć mogą- 
cych na miejscową ludnosć, zresztą inne jeszcze 
powody materyalne i moralna znaglają obywateli 
Ukrainy, Podola i Wołynia do starań, aby Towa- 
rzystwo Rolnicze jak najprędzój zawiązać, a nastę- 
pnie za jego pośrednictwem założyć Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie lub Bank Ziemiański, któryby 
właścicielom ziemskim dosta czał pod dobremi wa- 
runkami kapitałów obrotowych dla utrzymania go- 
spodarstwa, a włościanom ułatwił wykupno grun- 


tów. 
W łochy. 


Telegraf turyński donósi z d. 27go kwietnia 
że według depesz które rząd odebrał z Palermo, 
a które sięgają do 25go kwietnia, powstanie zu- 
pełnie zostało utłumione w tem mieście równie 
jak w Messynie i że na całéj wyspie jedno tylko 
miasto Marsala jeszcze niewróciło do posłaszeń- 
stwa rządowi. Ta sama depesza donosi zarazem 
że wielkie rozdrażnienie umysłów panuje na wy- 
spie, a szczególnie w prowinoyi Trapani. Rordra- 


żnienie to datuje się oddawna i wywołane zostało ; 


prześladowaniem coraz surowszóm ze strony włs- 
dzy. Szczególniej odznaćył się pod tym względem 
p. Maniscalco, dyrektor policyi w Palermo. 

P. Maniscalco był w wrześniu roku zeszłego, 
przedmiotem zamachu morderstwa, którego sprawca 
niemógł być wykryty. Odtąd zaczęły się systema- 
tyczne wysilenia najsroższej zemsty, która za je- 
dnego wszystkich karała. Trudnoby wyliczyć po- 
czet ofiar (do końca marca było w samem mieście 
Palermo 1500 osób aresztowanych, a jeszcze sta- 
wiano więzienia) aresztowano najzacniejszych mie- 
szkańców po dwa i trzy razy bez żadnój formal- 
ności sądowćj; inni po trzy miesiące trzymani byli 
w tajnóm więzieniu dla tego, że bracia ich po- 
dejrzani, ucieczką ratowali się przed prześladowa- 
niem policy. Surowość ta dosięgała bez różnicy 
tak członków najpierwszych rodzin w kraja, jak 
włościan zarabiających pracą na chleb codzienny, 
„ * pierwszych dniach marca aresztowano nieją- 

lego p. Magliocco i zamknięto w tajném więzie. 
niu. Brat jego znany i poważany powszechnie adwo- 
kat udał się z prośbą do p. Maniscalco, aby mu 
wstęp do więzienia był dozwolony, gdy sprawa 
brata jego zostanie odesłaną do sądów: aby mógł 
wysotować obronę przeciw oskarżeniu dotąd nie- 
wiadomemu. „Któżto panu powiedzisł że Sprawą 
będzie odesłaną do sądów? zapytał go dyrektor.« 
Zdaje mi się przecież że według prawa- odpowie. 
dział adwokat, lecz mu przerwał urzędnik temi 
onad prawe. *. 4 
Postępowanie takie pobudziło lad do najwy;. 
szego Stopnia oburzenia. Mówiono często o ewen- 
tualnoś >i rewolucyi, lecz ludzie rozsądni dowodzili, 
że się taż udać niemoże, dlatego radzili jeżeli nie 
zaniechać jéj, to przynsjmnićj odwlec do innego 
ul sami odrzucili w początkach lutego pla- 
ny, do jakich chcjał ich pozyskać ajent rewolucyjny 
poszący to Samo nazwisko co jedna z najwiekszych 
znakomitości Włoch. Lepiej się mu powiodło z mło- 
dzieżą do pierwszych rodzin palermitańskich nale- 
żącą, 1 ktorych najstarsi zaledwie 25 lat liczyli i ża- 
dnego. doowiadczenią politycznego niemieli. _ 

Wybuch zapowiedziany był na 3go kwietnia, 
lecz fizyonomia miasta Palermo świadczyła, iż re- 
wolucya wywoła wjęcćj przestrachu niż znajdzie 

oparcia. Obywatele zamknęli się w domach, lud 
oblegał piekarnie aby się zaopatrzyć w chleb na 
wypadek zaburzeń, i 

Policya dotładnie zawiadomiona, zręcznić zwi- 
chpęła plany powstańców, nie czekając bowiem 


CZAS z Środy 2 Maja 1860. 


powstania w okolicach Palermo, wywołała AK, 


ruch w mieście, uderzając na klasztor, gdzie się 
znajdowało 60 sprzysiężonych, którzy wtedy dopié- 
ro mieli wezwać mieszkańców do powstania, aż 
zbrojne oddziały z okolicy nadciągną. Po zaciętój, 
21, godzinnćj walce klasztor de la Gancia został 
zdobyty, a więźniowie którzy niepolegli odprowa- 
dzeni zostali na zamek. Odtąd rozstrzelano z nich 
13tu w skutku ogłoszonego natychmiast stanu o- 
blężenia. lak 

Napad oddziałów zamiejskich niemnićj jednak 
nastąpił w południe dnia 4g0 kwietnia. 

Odtąd oddziały te uderzały na różne punkta wy- 
spy, lecz bez najmniejszego podobieństwa pomyśl- 
nego skutku. Największa ich siła znajduje się po- 
między Palermo i Girgenti. Ruch w Mesynie był 
małoznaczącym. - a 

Wojsko dopuściło się w ciągu tych wypadków 
niejednego czynu rażącego dzikością, W szpitalu 
miejskim znajdowało się w dniu 5 kwietnia 6 o- 
sób zabitych a 10 rannych obu płci, ludzi spokoj- 
nych, którzy padli ofiarą zaciekłości żołnierzy. Po- 
kojowa rodziny belgijskićj Śmiertelnie została ra- 
niong zbliżywszy się do okna, w skutku crego 
nazajutrz umarła. Iana rodem bawarka równie jak 
pierwsza, pokojowa księżnćj Petrulla, zginęła w ten- 
że sam sposób. Żołaierzo strzelali ciągle w ulicach 
miasta i przedmieść, niewidząc często przed sobą 
ani cienia przeciwnika. Dom księcia d'Aumale o 
mało że niestał się łapem grabieży ze strony wojska. 

Główni dowódzcy powstania w mieście Palermo, 
zostali aresztowani w domu księżnój Monteleone, 
którój syn także jest aresztowany, równie jak 
bar. Riso, książe Giardinelli, młody książe Nicemi, 
San Giovanni, Sciarra, Pignatelli i inni należący 
do najpierwszych prawie rodzin. Kilku z tych mło- 
dych ludzi dowodzi jeszcze oddziałami na wsi, lecz 
otoczeni są przez wojsko i wkrótce jeżeli się nie 
poddadzą sami będą musieli uledz przemocy. 

Jeżeli rząd neapolitański nie poczyni ulepszeń i 
reform, niewróżą spokojowi, gdyby przywróconym 
został, dłagiego trwania. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że dziś nie tak jak w rewvolucyach, dają 
się słyszeć okrzyki: „Niech żyje Sycylia! niech żyje 
konstytucya!* lecz „niech żyją Włochy! niech ży- 
js przyłączenie!“ a zewsząd powiewały chorągwie 
trójkolorowe z barwami Piemontu. Myśl przyłą- 


czenia jakkolwiek chimeryczna, pójdzie swoją dro- 


ga, jsżeli rząd mieodstąpi od systemu przyjętego 
od r. 1849. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 1 maja. Od dziś zaczyna się właśnie wiosenna 
pora, nie dla tego iżby w kwietniu niebyło już kilka dni bar- 
dzo pogodnych i ciepłych, nie dla tego, iżby w maju niemo- 
gło być zimna, bo nieraz już w tym miesiącu śnieg nawet pru- 


szył, lecz zwykle maj zaczyna u nas wiosnę. Na plantacyach 
naszych zazieleniało, a po ogrodach drzewa owocowe zaczynają 
już gdzieniegdzie zabielać się kwieciem. Dzień dzisiejszy jest 
wszakże dla wielu osób w Krakowie początkiem wielkićj troski. 
Nowa organizacya polityczna Galicyi przerzuci mnóstwo rodzin 


urzędniczych z jednych miejsc na drugie, a takie przesiedlanie 
gospodarstwa domowego połączone jest z wielkiemi- zazwyczaj 
wydatkami. Innych czeka jeszcze przykrzejszy stan, skoro sy- 
stem oszczędności w administracyi zaprowadzić się mający, roz- 
ciągnąć się ma do umniejszenia liczby. urzędników, skutkiem 
czego pewna ich część przeniesioną zostanie na tak zwany stan 
rozporządzalności, który dla wielu już od dziś się zaczyna. Za- 
pewne paręset rodzin opuści miasto nasze w ciągu tego lata, 
przenosząc się bądź na miejsce nowego przeznaczenia, bądż na 
małe miasteczka, gdzie życie i utrzymanie jest tańszem niż 
w Krakowie. Dotąd niemożna przewidzieć z pewnością, jak da- 
lece ta zmiana wpłynie na stosunki miejscowe. 

— Jutro w nocy przypada dwóchsetna rocznica ważnego 
aktu politycznego, który zmienił niejako stan Europy półno- 
cnéj i dla przyszłych wypadków utorował pole. Wnocy 2 maja 
r.1660 podpisano w klasztorze Oliwskim pod Gdańskiem traktat, 
do którego należały państwa północne, Traktat ten zakończył nie- 
szczęśliwą wojnę o następstwo tronu w Szwecyi, ustalił grą- 
nice między Polską a Szwecyą w Inflantach, a Elektorom Bran- 
deburskim otworzył drogę do korony, którą w 40 lat później 
przywdziali. 

— Gazeta Warszawska z 27 t.m. mówiąc o porządku pu- 
blicznym i wzorowych urządzeniach jakie istniały niegdyś w na- 
szych miastach, podaje ustawę wydaną przez urząd wojewody 
mazowieckiego w 1560 r., która mieści zajmujące wiadomości 
o cenach i miarach żywności, wyrobów rzemieślniczych i in- 
nych przedmiotów w Warszawie przed 300 laty. W uwagach 
jakiemi podanie tćj ustawy poprzedza, przedstawia dbałość jaką 
miano po miastach o dobro mieszkańców, a wspomniawszy po- 
dany przez nas cennik żywności i wyrobów w Krakowie przed 
stn laty i nasze pod tym względem uwagi, przytacza, że w War- 
szawie tak jak w innych większych miastach polskich urząd 
wojewodziński na mocy konstytucyi i dawnych praw ustana- 
wiał corocznie ceny, a magistrat wydawał następnie stósowną 
do tego uchwałę czyli wielkierz. Dokument który zamieszcza, 
jest jedną z takich uchwał, wydaną na rok 1560 a wyjętą 
z ksiąg znajdujących się w archiwum głównym Królestwa. Po- 
czątek tćj uchwały jest następujący: 

„Ustawa rzeczy wszelakich, sprzedających i kupujących, wag 
i miar, tóż i rzeczy rzemieślniczych, mocą Konstytucyi Sejmu 
przeszłego Piotrkowskiego uchwalonćj, na ratuszu Starego mia- 
sta warszawskiego, przez wielmóżnego pana Stanisława 
Ławskiego z Strzegocina wojewodę i wicesgerenta mazowie- 
ckiego; przy bytności.„* 

Tu wymienieni są różni urzędnicy ziemscy orąz rada i urzę- 
dnicy miasta. Z obszernego tego cennika, w którym na czele 
każdego oddziału przedmiotów, wymienioną jest najprzód miara 
iwaga dla nich przeznaczona, dowiadujemy się: Gdy korzec ży. 
ta sprzedawany bywa po groszy 20, przeto chleb pytlowy do- 
brze upieczony, za szeląg ma ważyć półtora funta, a za kwar- 
talnik 30 łutów. Gdy pszeniea pośledniejsza na piwo kupowana 
jest po 26 groszy korzec, na war 224 piwa ma się zalewać 6 
korcy pszenicy i z tego otrzymać 7 beczek piwa, po 72 garnce 
każda; przeto po oszacowania wszelkiego kosztu, beczka piwa 


ma być sprzedawana po 28 groszy; Piątkowskiego zaś piwa 
beczka z piwnicy po 54 grosze, zaś garniec za grosz. Wina 
starego węgierskiego kwarta za trzy grosze, podlejszego wę- 
gierskiego po groszy 21; reńskiego i gdańskiego 2 grosze; 
miodu kwarta '/a grosza.. Gorzałki kwarta 1/, grosza. 


Następnie ustawa oznacza, żę łokiec i funt mają być wedle 


krakowskićj miary, a model ich złożony na ratuszu, stósownie 
do konstytucyi Sejmu Piotrkowskiego. Ceny przedmiotów na 


te miary mierzonych, 54 następujące, Pieprzu według teraźniej- 


szćj ceny funt po groszy 19; szafranu fant po zło. 4'/,, a SZa- 
franu markinu po złotych 4. Gwoździków funt po czerwonemu 
złotemu. Imbieru po 20 groszy. 


Wełny przednićj jesiennej kamień po groszy 40; wiosennćj 


po groszy 24. Postaw sukna ma być robiony na dłuż łokci 30, 
wszerz łokci 2. Postaw sukna czarnego prostego ma być prze- 


dawany po złotych polskich 4; postaw sukna sząrego albo bia- 


łego prostego po złotych polskich 3 groszy 6; sukna Uterfin 
po talarze. — Skóry: z wołu ruskiego wielka 40 groszy; z wołu 


prostego złoty polski itd. 
Dalćj ustawa przechodzi pojedyńczo rzemiosła i podaje ce- 
ny na ich wyroby. Przytoczymy tu np. ustęp tyCzĄcy się gze- 


wców: „Szewcy, bótyi obówie. Szewcy aby dobrze rzemień wy- 
prawowali, aby też bóty dobrze robili pod karą 14 grzywien, 


Za takowem szacunku przedawania: Skórnie do kroku prawie 
dobre, groszy 18, skórnie za kolana gr. 12, bóty woźnicze gr. 
14, bóty niewleście jałowicze gr. 4, bóty panieńskie skopowe 
gr. 3Y,, bóty podrostka gr. 6, chłopcowi gr. 5; bóty kowane 
gr. 12, przyszycie bótów wożniczych gr. 4, mniejszych gr. 3, 
panieńskich gr. 2, dziewek gr. 2'/,, Trzewiki męzkie z dobrego 
rzemienia gr. 4, pańskie gr. 2'/,, pańskie na paskach gr. 4, 
chłopcom gr. 2%/,. Inszą robotę gdy sobie kto rozkaże i chce 
mieć na urząd robione, jako starguje zapłacić ma.“ 

Dodać tn tylko należy, że wartość pieniędzy ówczesna była 
daleko. większą od teraźniejszćj. Nie mówiąc już o' wartości 
stosunkowćj pieniędzy do płodów, wartość monet była inna, 
Itak podług ewaluacyi Cząckiego, szeląg w 1560 r. wart był 
dzisiajszych groszy 8'/,; grosz ówczesny dzisiejszych 10; skojec 
20 gr., słoty dzisiejszych 10 złotych. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegrafczne. 
Londyn 30 kwietnia. Artykuł Morning Heral- 
da oświadcza się przeciw udziałowi Anglii w przy- 
szłych konferencyach. 


Na posiedzeniu Izby wyższćj w Berlinie w d. 
80 kwietnia prowadzone były w dalszym ciągu 
rozprawy nad projektem regulacyi podatku grun- 
towego. $ 3 tyczy się postawienia na równi po- 
datku tego w różnych prowinoyach państwa, za- 
tém mieści w sobie właściwą zasadę projektu rzą- 
dowego. Izba odrzuciła 119 głosami przeciw 40 
poprawkę Hasselbachs, następnie 119 przeciw 39 
paragraf ten w takim układzie jsk go uchwaliła 
Izba niższa, a wreszcie ten $ w redakoyi pierwotnój 
ministeryalaeg > projektu. Rząd nie cofnął proje- 
ktu, czy dla tego że choe coś z niego uratować, 
czy też pragnie wykazać krajowi, w oróm Izba 
wyższa stawin rządowi opór. Ministor skarbu ob- 
stawa za prowadzeniem obrad dalój nad czterema 
propozycyami rządowemi (tojest: 1° ogólne zró- 
wnoważenie podatków; 2% podatek domowy; 30 
zniesienie dotychczasowych uwolnień od płacenia 
podatrów; 4° wynagrodzenie stron za pomienione 
zniesięni»). Projekt pierwszy zostaje odrzucony; 
nazajutrz tojest lgo maja miał być obradowany 
drugi projekt nad podatkiem domowym. 

Donieśliśmy już wczoraj o wysłaniu do Paryżs 
z Turynu osoby zaufanćj, aby wymódz na Cesa- 
rzu Napoleonia zezwolenie dla Króla, do podróży 
do Bononii. Rzecz się tek wyjaśnie, że Cesarz 
Napoleon miał przez depesrę czy tét listem wła- 
snoręcznym odradzić energicznie Królowi Wikto- 
rówi Emanuelowi, by nie jechał do Romanii. Król 
za odebraniem tego uwiadomienia, wezwał do sie- 
bie Fariniego i hr. Arèse, ostatniego zań, który 
zwykle łagodzi trudności między Tarynem s Pa- 
ryżom, wysłał do Cesarza; hr. Aróse ma już być 
w drodze. Król tymczasem przedłuży pobyt w To- 
skanii i zwiedzać będzie inne miasta. Pogłorki te 
sprawiły w Turynie wrażenie i wywołały zarzuty, 
że rząd w zamian za odstąpienie Sabsudyi i Nicei 
nie zapewnił się oo do uznania annneksyi Lisgącyj, 

Na posi:dzeniu senatu w Turynie w dniu 26 
kwietnia, Gsllina zażądsł, aby nie zaprowądzać 
w krajach Emilii nowego kodeksu karnego jeszcze 


nis uchwalonego przez parlament. r. Cevour 
przyrzekł dać odpowiedź późnićj. 
Powstanie w Sycylii stłamione, Szczegóły o 


wypadkach tam zaszłych bardzo jeszcze skąpe. 
W Genui miano doniesienia z Nęspolu z 24go. 
Według nich wojsko uderzyło 13g0 kwietnia na 
powstańców oszańcowanych w Carini. Walka za- 
cięta trwała przez trzy dni, następnie wojsto 
»zmocnione pos kami zmusiło powstańców do co- 

Partenico; tych ostatnich poległo 
250, w wojsku liczą dó 300 zabitych. Raznych 
z obu stron mnóstwo, Miasto Carini było złupio- 
W Palermo rozstrzelano znowu 
ujętych powstańców, 

Według depsszy telegraficznój z Madrytu z 28go 
kwietnie, stanowczy traktat między Hiszpanią p, 
Marokiem został zupełrie ułożony 1 podpisan 
pr ez pełaomceników obu stron wojuwjących, w d. 
26 kwietnia. Większa część wojsk WYDTAWOWych 
hiszpańskich wraca do Europy» * tylko dywizyą 
tak zwana baskijska pozostanie w Tetnanie, 

EE aot 


Ostatnie depesze telegraficrne, 
Madryt 1 maja. Marszałek O'Donnel przyjechał 
dziś do Aranjuez. $ 
Turyn-1 maja król Wiktor Eman 
dziś do Bononii. MOWIĄ, 


uel przybył 
i 
odroczonym będzie aż do 


że parlament sardyńs 
obchodu konstytucyi. 


p O O w 3 AB LO. A] 
Antoni Kłobukowski , Redaktor odpowiedzialny. 


CZAS z Środy 2 Maja 1860. 


"e | 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. | płacono sa časst wagi holl. Guld. prus. wagi pol saper. nip. ge 


(w walucie austryackiój), 


Hraków 1 moja. 
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ána było zawierać umowy, a nawet kupować na gotowe, Wig 
ksza część kupujących wstrzymała się z tego powodu. jyto 
saś i jęczmień łatwiejszy znajdowały pokup, lecz oeny trzy- 
mały się bes zmiany. Porouicg płacono w ogóle 32, 33, 34 
złp., wyborowe ziarno 36, 37 gèp., a nawet mało ilości naj- 
oelniejszój pszenicy płacone pe 374 do 33 złp. Na późniejsze 
dostawy ledwie zdołano piękniejsze ziarno ugodzić po 36 słp. 
lecz na tę cenę nie było skupywaczy wielu. yto w ogóle 
20, 20;, 21 złp. Jęczmień 16, 17, piękniejszy do browarów 
18 do 18. Groch na karmę 16, 17, a kuchenny piękny 18, 
19 do 30 złp. Proso w ogóle 16, 17, a czyste żółte 18 do 
19 złp. W ogóle handel był bardzo utradniony i znaQzniej - 
szych układów nie zawierano. — Dziś w Krakowie na targu 
wprawdzie znalazło się nieco kupców s Pras, ale ceny wy- 
sokio nie dozwoliły im kupować. Ceny na transito były tylko 
żądano, nie dawane wcale. Zą żyto żądane za 1623 f. wied. 
po 6'90 do 7:16 w monecie nowój austr.; za pszenicę za 168 
f. wied. po 11'40 do 1160. W obu gatunkach nio nie sprze- 
dano, ceny tylko nominalno; Cały dowóz na transito przezna - 
©zony, poszedł sa granicę na własny rachunek tutejszych 
kupców. Galicyjska pssenica oserwona także niepokupna x po- 
woda żądań wysokich. Małe tylko ilości na miejscową po- 
trzebę płacono od 950 do 10-25 złr. Żyto takżo w małych 
ilościach 7 do 7-26 bez zarączenia ciężaru. Owies dałój pła- 
cono na wywóz, rychlik 3:90 do 4'10. 


— Na dzisiejszym targa praktykowano w przecięciu cony 
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Gdańsk 28 kwietnia, Cały upłyniony tydzień był nimny 

TORA mieliśmy doszos ulewny s grzmotami i 
błyskawicą. Y w okolicach Gdańska i całój pzowinoyi 
t Rxepaki szosególniój odsna- 


b lubo bos : 

Targi angielskie lubi Bodwyżgzonia w oonach, ku koń- 
cowi tygodnia były więoój ożywione, Nio ma diś wątpliwo- 
ści, że emm oh wyozaj cofnięte, a przy 
temperatarzo © Tsymrozkach, wegetacya 
o kilka tygodni opóźniona. LE ciagle pszonicę zk 
a wiele ładunków z morza i Portugal | oznaczonych do An- 
Glii, zostały we Włoszech Enli korzystnie sprzedane. 

Dowozy do Anglii są szozupło, A zapągy londyńskie de 
begatelnój cyfry się rrodakowały. Pie 

We Franoyi podniesienie jogt Ogólne ! KNagznę tay k 
jak i na pozenicę. Tam również uskarkają aio ną opóźwieną 
porę roku i wstrzymaną wegetacyg. 

W Bolgii i Holandyi ceny poszły W SÓT$, A rąch targów 
nie przestaje wsra:t.6, 

Na naszój giełdzie w pierwszych dnisch tygodnia, z powo- 
da niezachęcnjących wiadomości z Anglii, chęó do kupna o- 
stygła; a nawet osny o 10 guld. obniżyły się. Targ 
dzisiejszy 
do kupna, kilka set Zasztów przeszło 

ższeniem 10 do 15 a nawet 
guld. na łaszoie, 

Żyto płacono 338 do 336 
no na konsumont po 333 g wagą 125 

W ci 
jęczmienia 45, owsa 106, rzepaku 150, grochu 40, 


z W Drukami „CZASU.< 


srok do r 
w wyjątkowy: 


funt. 


n_ |byto. . 
idą pinag | Jęomnioń 


odnak ady przeciwne duchowy, 
sowicie to wynagrodził, bo przy wielkićj ochocie żyć, głosiłem z ambony zasady $ 
k i toz pod. 
rasach 20 


gold, Zaazt, a płynąco kupowa- 
tygodnia sprzedano pęsety łaczt. 980, żyta 160, 


OFE. Warez, 


+ od 128 do 132 od 475 do 535 241-249 38 10 43 5 


33 — 135 — 540 — 5674 250-254 43 17 45 22 
— — — 125 — 333 zza” 235 28 27 29 5 
— 108 — 118 — 280 — 360 203-222 24 11 31 17 


Walery Michalczewski Dr. med., Adom Wielowiejski właśo- 
dóbr, Piotr Kuoieński aptekarz x Królestwa, Stanisław Ho- 
molacs ob. z Zakopanego. Wilhelm Koch właśc. dóbr z żoną 
z Janowa. Józef Ryze przedsięb. z Krzessowio. Jalia Mar 
kowska guwornantka, Walentyna Stojałoweką żona gdw:; Er- 
nostyoa Głowacka ob. z Tarnowa. : 

echali 


: Cypri Małochowiec kapitan jen. sat. rog. do 
Matys RSN ka, Marya Wolska, Amalia 
Kabatowa ob. do Galicyi. Jan Maszadro aptekarz do Słomnik. 


RUDA ODZZREZAJCZECIA:--DOKIEKCEWNJYY ZPL ATEEN STSEEN ETETEA YE ZYC ETET 


Kówstaniynopalś. 


NZZROLOG. 


Okolica Zatorska poniosła nader bolesną stratę przez śmieró 
jednego z swych najgodniejszych Obywateli: W. Tytusa Du- 
nina. dziedzica dóbr Głębowice, i innych włości; który po 
długiej chorobie, w sile wieku pełnego jeszcze nadziei w dług: 
i szczęśliwą przyszłość przeniósł się na łono wieczności 
w dnia 13 kwietnią r. b. 

Pochodził On z tego roda, który w głośnym, w naszych 
dziejach, Piotrze ze Skrwynna miał swego ojca i protoplastę ; 
którego to Piotra Duńczyką — Kroniką czyni fundatorem 
TYmiu przez niego zbudowanych kościołów — a owoczesna 
legendą Oczkiem P. Maryi nazywa; należał zatem ten za- 
wożeśnie dla nas zgasły Tytus do rodziny Duninów, która 
w następnych wiekach rozrodzoną w mnogie rody i imiona — 
pod wspólnym znakiem herbu Łabędzia w każdćj stronie Polski 
licznych ma synów imienników i potomków. 

Cichy był żawód życia zmarłego, zamknięty w kole rodzin- 
nem, w obrębie włości = w której pracował, w okolicy, 
w którój mieszkał, gdzie był powążan i kochany; ale `i 
w dalszych stronach znano w nim umiejętnego, pilnego i (co 
rzadka, w dzisiejszym czasie) szczęśliwego gospodarza; zna- 
ny był jako. ozuły troskliwy i kochający małżonek, i naj- 
lepszy ojciec; jako, orłowiek mie poszlakowanego imienią ; 
jako. prawy Obywatel spełniający każdą od kraju zażądaną 
posługę — znany był wreszcie jako dobry sąsiad — przyją- 
ciel uczynny, dla każdego tak uprzejmy i miły, iż stąry ten 
Zamek w Głębowicach, (dawna* Pisarzewskich siedziba), 
który Qm odnowił — i W NIM zamięszkał — był tym do- 
mem, który dotrwał w. Onocie. Szozeropolskićj gościnności, 
miłym był dla każdego, odwiedzanym przez wszystkich. 


Zapśdłszy w ostatnią swoję chorobę znosił cierpliwie stan 
swój bolesny, osładzała miłość i Pieczołowita opieka ozułej 
małżonki, x domu hrabiów Bobrowsicich, — Niezmordowana 
w posługach dnie i noce przykuta do 


r łoża chorego — tem 
rzadkiem poświęceniem siebie, zjednąłą gobie ogólne uwiel-- 
bienie i cześć dla takiój ónoty, — tak czułego serca — dla 


U 3 z przyjaciół; gąsia- 
dów, duchowieństwa, domowników i włościan zebrał 'aig na- 


(Nadesłane. ) 
Rzeszów dnia 27 kwietnia 1860. 


dzienniku następującego oznsjmienia : 
Ee piodiakia: 

Deutsche Post z dnia 

z powodu wydanego przes Najprzew. = 

skiego okólnika, zabraniającego chrześcianom 


gli katolickićj, Winien jestem to sobie i stanowisku, 
muj?, bym rzuconą na mnio otwarz publicznie od siębie od- 
part. Oświadowam przeto niniejssem i powołuję się na świa- 
dectwo esłój mojój gminy perafialnój, że podane 0 mnię w rze- 


zożalenie, żądając prawnego sadosyć uos 


X. Franciszek Iliński, Pleban, 


Smonych dwóch dziennikach doniesienia, są ossozorstwem.. o. 
anajmiam sa, ik saniósłom już do datyceycych 0. k. włada |; 
enia. s 


EIimsera ty 


Komitet Ochron dla małych dzieci 
W KRAKOWIE. sd 

Nabożeństwo doroczne Majowe za Fundatorów i Do- 

brodziejów Ochron, odbędzie się w kościele Archiprez- 

biteryalnym N. Panny Maryi w dniu 2 Maja r. b. 

0 godzinie 106j z rana, na które tak Członków Komi- 

etu jak i szanowną Publiczność zaprasza się. 
Kraków dnia 27 kwietnia 1860 r. 


Sekretarz Dyrekcyi 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 


W KRAKOWIE 


ma zaszczyt donieść szacownćj Publiczności, że sto- 
sownie do postanowienia Dyrekcji z dnia dzisiej- 
szego, Wystawa tegoroczna Sztuk Pięknych, zam- 
kniętą będzie z dnierm 8 Maja r.b., losowanie zaś 
zakupiony h przez Dyrekcyę obrazów odbędzie się 
w dniu lóym Mają w salach Wystawy, o godzinie 
lIćj z rana, na które panów Akcyonarynszów u- 
przejmie się zaprasza, 
Ci z panów Ajentó w 

szów, którzy dotąd nie 


(417-2) 


Dyrekcyi lub Akcyonaryu- 
j nadesłali do kasy Towa- 
rzystwa należytości za rok bieżący, proszeni 54, 
by raczyli to uczynić przed 15ym Maja, jeżeli chcą, 


aby numera ich akcyj wzięły udział w losowaniu. 
Kraków doia 26 kwietnia 1860 r. (411-3) 


Walery Wielogłowski, 
Sekretarz Dyrekcyi, 


POSADZKI 


(Parquets) 

z twardego lub miękkiego drzewa masywne 
i fornirowane, trwałćj a pięknej robóty prag- 
skićj, dostarcza za wyjątkowo pomierne ceny 
fabryczne: 

Bióro spedycyjno-komisowe 

J. L. Bitiermann, 

przy ulicy Grodzkićj Nr. 59. 
MIB"Wxory leżą tamże do przejrzenia. 


dDSSEP/Q. 


Otrzymawszy najświeższy zbiór prawdziwój HArowianki 
(vaccina), takową wypróbowałem — a znalazłszy najpiękniej 
szy jéj przebieg, mam honor polecić ją Bxanownój Publiezno- 
ści, tak pod względem szczepienia oraz i sprzodaży, jako naj- 
lepszą ze stanowiska wpływu na dalsze xdrowie dzieci. 

(317-4-6) „ W. Anderle, 
Magister Chirurgii przy ulicy Floryańskiéj N. 333. 


Wszelkich wyrobów jubilerskich 


złotych i srebrnych, 


tak zagranicznych jako tóż własnych wyra- 
bów, lub podług życzeń zamówionych, za 

najumiarkowańsza cenę 
dostać można u 


F. FROHLICH Jubilera. 


w Rynku Głównym obok kościoła N. P. 
Maryi, w podle Księgarni Katolickićj, (380-3-4) 


PZ COTE AP A W AE PA 


KĄPIELE N A l 


Wody ciepłe. 


(412-1-3) 


wana 


1) Zołzom we wszystkich odcieniach i kształtach; 
zatraciu rtęciowemu i ztąd pochodzącym 


nów płciowych; niepłodność znika pod wpływam kąpiel i 


wpływ rozwalniający oraz wzmacniający tych kąpiel. 


wyszozególniając się przez swą czystość 
Nauheim łączy z skutkiem swych 


złożona z najcelniejszych muzyków, 
ikoncerta pójdą po sobie baz przerwy przez cały 
telach wyborny stół à la table d'hôte i stó} w 


8. bar. | stan ciep. | wolgotn. 
w lin. par. 


kierunok 
i następnie wiatru 


mumeo nn YO 


HEI 
koło Frankfurtu nad Menem. 


Źródeł w Nauh'imie jest siedm, które są słynne swoją ważnością 
picia lub do kąpiel, zbaw'enne są przeciw następującym chorobom : 


węglowego; kąpiele gazowe wywierają niezmiernie przeważny wpływ na niemoc męską ; 
ciągłój, bólom nerwowym osobliwie nerwo-bólom kulszowym , puchlinie stawowćj, kamieniom (dziarstwu); 6) chó- 
robom przesiąkłym skórnym, osypkom, trędowaciznie, pokrzywce, parchom, wypryskom 


Źródła w Nauheim należą do rzędu wód solnochlorowych; są daleko lepsze; niżeli 
» smak bardzo przyjemny i przez gaz, zą pomocą 
się trawi; rzec można, że przechodzą wszystkie inne kąpiele, ponieważ mają temperaturę od 
mura, a zatem mogą być używane do kąpiel bez poprzedniego e ZY JE ę łodzenia, 
wód przyjemności, które ty JA kąpiele naj i6 

brzegami Renu. Bawialnia tymczasow. rj SANOWY towarzyski piele najkorzystnićj położone nad 
telnia i gry zgromadzają każdego dnia towarzystwo dobrane. Orkiestra pod 
daje się słyszeć z rana przy 
przeciąg pory 
restauracyi podłu 


Otwarcie kąpiel od I kwietnia. 


Przejazd z Frankfurtu do Nauheim w 55 minutach. Kolój 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


KAMIENICA 


o dwóch e]. piętrach 


z dwiema stajniami i wozownią 


pod widermachem dwóchpiętrowym przy ulicy Szpitalnój pod 
Nr. 386/,,, Gm. V, jest z wolnćj ręki do sprzeda- 
mia, — Bliższa wiadomość u Właściciela na pierwszem pię- 
trze w tejże kamienicy. (1-3) 


Trzecie zwiedzenie Jarmarku 


z prawdziwemi i taniemi 
"RO o D v vra IFE ZA WH M 


PŁÓGIENNEMI 


Franciszka Petrik 


z Starkenbach w górach Karkonoskich 
czeskich. 


100 zir. gwarancyi 


za każdą sztukę płótna jako prawdziwą sprze- 
daną w którejby się bawełna znajdowała. 


Sprzedaje w małych partyach po cenach stałych 
fabrycznych, także en gros ze stosownem opu- 
szczeniem rabatu. 


Chustki do nosa biale cienkie po 1 do 4 zł*. 
dtto batystowe cienkie 5 do 12 złr. i kolorowe. 
Płótna na 13 do 16 koszul od 12 do 100 złr. 
HAoszule mę:kio i damskie, wstawki na piersi do 
koszul, adamaszkowe nakrycia stołowe, wszol- 
kie gatunki serwet i obrósów, kradle i materye 
prawdziwe, — Ponieważ moje płótna sam wyrabiam i bli- 
obuję, przeto za prawdziwość płócien wszelkie zaręczenie dać 
i położonemu wo mnie zaufania zupełnie odpowiedzieć mogę. 
W moim Składzie Płócien znajduja się także 


Skład fabryki Odzienia Braci Krach 


w Pradze, 
u którego szozególniój: 


Ubiory tak zwane „flausowe,ć do polowania 


i wiosenne 
po conach 8 złr. do 10 złr. w.a. polecam. 
= Lokal sprzedaży; przy ulicy Grodskiój w sklo- 
pie p. Sapecińskiego, obok Handlu p. Józefa Goebla. 


(400-3-4) Franciszek Petrik. 


Franciszka Nathebusch 
fabrykantka Rękawiczek i Krawatów z Wiednia 
poleca szanownćj Publiczności awdi najobficiej zaopatrzony 
wielki skład 


REKAWICZEK 


skórzanych, nicianych, jedwabnych i siatkowych, Krawatów 
jedwabnych i atłasowych, Szmizetek, Torb podróżnych, 
b pęta: „a owa Szelek mami i skórzanych it. p. 
a sząnownyc am na szczególną uw: zasłaguj i 
dobór MANTYLEK koronkowych Tm a 
kietów aksamitnych i wstążkowych kokard, Torbeczek dy- 
wanikowych i skórzanych. 


Także znajduje się wielki zapas KRYNOLIN i Spod- 
mie włosiennych z najlepszych materyj — po cenach. najtań- 
szych, (382-4-6) 


Poszukuje się 


EKONOMA 


do zarządu małą wioską w Galicyi, 
ma być bezżenny, bezdziotny == wielkich zdolności nie wy- 
maga się, — ma być główn'e moralnćj konduity, sprężysty 
a czujny w kierowaniu gospodarstwem. 
Bliższa wiadomość u Wgo Tyrchowskiego przy ulicy 
Mikołajskićj Nr. 672 stary (450 nowy) na II piętrze, w go- 
dzinach od 1ój do 36j z południa. (422-2-3) 


NADMUCHY 


gazem kwasem 
węglowym. 


aware 


jakoteż i siłą uzdrawiającą , używane do 


2) chorobom wenerycznym zastarząłym , bólom kostnym, 


0 porażeniom; 3) słabości przeciągłój trzew, niestrawności, bólowi żołądka, 
zatwardzeniu zwykłemu, krwawnicom, żółtaczce, rozrostom wątroby, śledziony; 4) większej 


í Yi aJ części chorób orga- 
natryskiwaniem wodą mineralną! ; nadmuchem gazu kwasu 


5) gośócowi i dnie prze- 


> liszajcom, pierzchnicom i 


łupieżowi; 7) przeciw u lerzeniom ciężkim, stłaczeniom i ranom; — uleczenie następuję nięzmiernię szybko przez 


wody w Kreuznach, 
którego bardzo łatwo 
28, 27 i 29° Reau- 


e, bale, koncerta, czy= 
dyrekcyą p. Edmunda Neumann, 
r w ogrodach, w bawialni; bale 
niec goście kąpielowi znajdą w ho- 
(364-5-15) 


źródłach, więczó 
kąpielnćj, Nako 
g karty. 


żelazną z Frankfurtu do Berlina (Mein- Weser). 


